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I.
BUNTY HAYDAMAKÓW.

P o w i e ś  e.

('Ciąg dalszy.).

Wieczorem gdy Mikita podzienne'y pracy 
powrócił do swoiey samotne'y chaty, usły- 
itał tentent konia a wkrótce pukanie do 
drzwi. W stał i otworzył, a przy świetle pa­
ląc ey się drzazgi na kominie, uy rzał przed 
sobą człowieka wysokiego wzrostu i ponu- 
rey  postaci. Za pierwszem nań spoyrze- 
niem poznał w nim wysłańca od Zaporożców. 
Gęsta broda spadała mu na piersi, oczy za­
padłe malowały dzikość i srogość, a gęste 

brwi prawie łączące się z sobą, w zrok iego 
jeszcze groźnieyszym czyniły. Na wierzchu 
m iał żupan niebieski, koszula spięta na szyi, 
odkrywała obnażone i zarosłe piersi, biodra 
iego ściskał pas rzemienny, za którym  k in - 
dżał b y ł zatknięty, w'ysoka czapka z siwym 
barankiem, pika w iedne'y rę ce , bat w dru­
g i e j  taka była postać przychodnia.

Niech z jie  B ohdan, z aw o ła ł w chodząc

do chaty. T o  b y ło  h asło  po którym ; 
się poznaw ali sprzysiężeni ITaydamacy.—- 
Śm ierć Lachom, odpow iedział M ikita s ta ra - 
iąc się u k ryć  p o m ieszan ie , k tórym  go 
p rze ią ł w idok tego  człow ieka.

—  Szukałem  cię darem nie w S ta ro ­
stw ie rzek ł posłaniec r i pow iedziano 
m i, ze tu  się przeniosłeś. Jestem  D aniel 
ieden  z nam iestników  B ohdana. P rz y ­
chodzę ci pow iedzieć, że iuż  i na was 
ko ley  przyszła. B ohdan iu z  ze sw oie- 
m i iest o trzy  dni drogi od Podola ; lecz' 
rozdzieliw szy w oysko dla strzeżenia zam ­
ków , w k tó rych  ieszeze trzy  ma i ą się L a -  
chy , potrzebnie waszego wsparcia, aby  się 
m ó g ł daley posunąć. S tarostw o W erbickie 
p o w in n o  dać pierw szy p rzy k ład , za nim , 
oczek n ie całe P odole . —  W iem, że cię 
wszyscy m aią za naydzielnieyszego z. tu  -  
teyszey m łodzi i śm iało póydą za. tobą..

Spiesz wiec za m ną. Starsi z., o k o li­
cy tey  nocy zbiorą się w chacie tw oie- 
go oyca.

Z pośpiechem  Mikita za.%ueił na sie­
bie odzież i w yszedł z J/tm ielem .

-— Ju ż  by ła  pierw szy godzina po  p ó ł-



'nocy, gdy przyszli do  Kerdanowa na n ich  
ty lko  czekano.

Wasil oyeiec Mikity uściskał syna i 
rzekł’ —  Jużeśray tu  wszystko uradzili—  
N a  ten  k rzyż  i kości z m og iły  Igora 
w ydobyte ,  zaprzysięgliśmy za trzy d n i  
zadać śmierć wszystkie'm L achom . Ża­
den  nie uydzie nasze'y zemsty. Zaprzy- 
siąż ią także,a za dwa dn i zwołasz młodzież, 
ktore'y na ło w ach  i biesiadach umiałeś 
przywodzić: uderzysz z niemi na dwór, 
zapalisz go, a w tey chw ili rozniecona ł u ­
na ,  będzie znakiem  dla cal’e'y okolicy, i 
zawiadom i B ohdana, że się m oże k u  nam  
przybliżyć:

—  Jak to? śmierć wszystkim Lachom ? 
Odpowiedział Mikita: bez żadnego w y łą ­
czenia , ia tey  przysięgi nie w ykonam .

Zdum ien i  spoyrzeli po sobie wszyscy 
przytom ni. A Mikita tak dale'y m ówił. 
Wiesz oycze iaki m am  obowiązek wdzię­
czności dla D o b ru c k ieg o ; gdyby nie on 
iu żb y m  do tego czasu może i nie żył. 
O n  m i p rz y tu łk u  we włości swoiey uży ­
c z y ł ,  on mię i dziś ieszcze spotkawszy, 
p rzy rzek ł  u ła tw ić  rnoie ożenienie się z 
H anną:  a ia za tyle dobrodzieystw  życie 
m u  wydrę! —  Wyłączcie D obruckiego  i 
iego rodzinę, a wtenczas będę działa ł z 
w am i.

Co! z wściekłością zaw ołał  D a n ie l , 
takiegoż, to  człowieka przeznaczacie za 
dowódzcę naszey m łodzieży. O n  nie 
chce się Z w am i .wspólną przysięgą p o ­
łączyć , on m oże i zdradzić nas zdoła. 
T o  rzek ł i dobyw szy k indża łu  za pasa 
auż chcia ł się rzucić na M ik i tę , gdy. g o  
s tary  Wasil za trzym ał.

—  Nie, syn móy was nie zdradzi nie lę- 
kaycie się o t o ,  r z e k ł ,  uspokóy s,ię. D a­
n ie lu , i c ichym  głosem mówił: N ie  sa­
mo przyw iązanie  oyeowskie sk łan ia  mię 
do iego o b rony ;  w iem  iakie zaufanie  w

cal’e'y m łodz i  wieyskiey posiada, bez  ie­
go p rzy łożenia  się, przedsięwzięcie nasze 
spełznąć m o że .—  Mam ia sposób na n ie ­
go , iu t ro  o pó łnocy  pozbędzie się ort 
ty ch  darem nych skrupu łów . M ik i to ,  
su row ym  tonem  rzekł do syna, k tó ry  w 
ciągu tey  cale'y sceny ani ob aw y  anji 
chęci oporu  nie okazał:

—  R o z k a z u ię e i ,  abyś iu t ro  o pó łnocy  
zn ay d o w ał się przy stare'y opuszczone'y 
Cerkwi, na m ogile Jgora, tam  usłyszysz 
czego od ciebie żądać będziemy. P rze­
kleństwo oyeowskie czeka c ię i  ieźeli 
rozkazu  raoiego nie wypełnisz: aż do te 'y  
chwili rozkazuię ci nayściśieysze m ilcze­
nie, a teraz rozeydźmy się, mogliby nas do -  
strzedz ludzie dw o rscy —  Ju tro  o pó łno ­
cy na mogile Igora.!

—  Będę tam odpowiedział Mikita, ale 
bądźcie pew ni, że na śmierć D o b ru ck ie ­
go nie przystanę.

Wyszli z chaty, a skoro się zupełnie roz­
widniło, Wasili udał się do mieszkauia sta- 
rey Ostafiowey. Była to kobieta znaiąca się 
na skutku ziół rozmaitych, a zabobonni wło­
ścianie rozumieli, że ma związek z Rusałka­
mi, czyli istotami nadprzyrodzonemi, któ­
rym  w lasach naznaczano mieszkanie. Sama 
nawet Ostafiowa, wmówiła to w siebie, a 
marzenia i sny rozgorzałey g łow y, poczy­
tywała za natchnienia duchów.

—  Słuchaycie mię Ostafiowo, rzekł Wa­
sil wszedłszy do nie'y; muszę wam rzecz 
bardzo ważną powierzyć. Niezadługo od­
płacimy Lachom za wszystkie krzywdy któ­
re nam wyrządzili. Wszystkie osady są w 
pogotowiu do powstania, czekaią tylko za 
dowodzcą. Starcy iednomyślnie obrali mego 
Mikitę, ale on na nieszczęście chce wyłą­
czyć zpowszechney rzezi rodzinę Dobru­
ckiego z Koniecpola. Jeszczeby mnieysza 
było  o to ,  Se kilku Lachów uydzie przed
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Raszem żelazem, ale or>. ich będzie chciał u- 
prowadzić, on w drodze przez znaiome szla­
ki będzie im towarzyszył, a któż tym czasem 
stanie na czele młodzieży? Was znamy ia- 
ko naymądrzeyszą wcałey osadzie, ożyliby­
ście nie mogli iakim sposobem wybić mu 
z głowy ten zamiar. Znacie rożne zioła i 
taiemnice, użyycie ich dla naszey sprawy. 
Kazałem mu się stawić dziś o północy przy mo­
gile Jgora pod lasem przy stare'y cerkwi, że­
byście tam chcieli przybyć.

— Bądźcie spokoyni Wasilu rzekła Osta­
fiowa, poradzę ia temu. Ach! iakze się raduie, 
że przecie wybiie godzina kary za wrszystkie 
krzywdy, które od Lachów ponosimy: i ia 
płaczę za mężem i synem, których mi oni 
wydarli i W dalekie zapędzili strony. Będę 
o naznaczonym czasie na mogile Jgora.

Oddalił się Wasil, a Ostafiowa ułożywszy 
sobie co ma czynić; wyszła na łąki, gdzie 
kobiety i dziewczęta osady, grabieniem sia­
na były zaięte. Wkrótce postrzegła tę któ- 
rey szukała, to iest Hannę ulubioną Miki­

ty- . . .
— Cóż tam moie dziewcze? ozwie się do 

Riey, smutna iesteś, tęsknisz, wiem ia po kim. 
Już drugi tydzień się kończy, iak Mikita od­
dalił się. z nasze'y osady i nie wolno mu tutay 
ani nogą postąpić. Przychodzę cię pocieszyć 
moia córko. Widziałam się zMikitą, prosił 
mię, abym ci powiedziała, ze na ciebie cze­
kać będzie przy mogile Igora.

—  Jakto, w te'm strasznem m ieyscu , 
Zawołała Hanna, ia tam nigdy nie póydę.

—  Nie boy się, póydziesz ze m n ą , a 
przymnie nic ci się złego nie stanie. —-  
Pamiętay z resztą że to  iest iedyna spo­
sobność dó widzenia się z twoim  u lub io­
nym , Że on ci ma bardzo ważną wiado­
mość opowiedzieć, i że iu tro  W daleką

drogę wychodzi.- Może go iuż więcey
nie zobaczysz.

——Kiedy tak mówicie, dr/ącym  głosem 
odpowiedziała dziew czyna, to  iuż muszę 
was słuchać, ale zlituycie się, nie zrób­
cie mi nic złego, wszakże iesteście k u ­
mą moie'y matki.

—  W ieczorem przyidź do mnie dzie­
wczyno, rzekła surow ym  tonem  Osta­
fiowa i nie waż się powątpiewać ani o 
szczerości, ani o rozkazach m oich.

W ypełniła H anna ie'y rozkaz , Osta­
fiowa wzięła z sobą zioła i napóy , i 
w yruszyły ku mogile Igora. —  Już się 
zupełnie zciemniło gdy się do nie'y zbli­
żyły, za każdym  krokiem  mocnie'y b iło  
serce H anny. —  »Córko, rzekła do nie'y 
Ostafiowa łagodn ie , i gdy iuż przyszli 
pod samą mogiłę; napiy się z te'y flaszki, 
to ci doda odwagi, a do tego napóy ten 
odpędza wszelkie złe duchy, któreby w  
te'm mieyscu krążyć chciały. Usłuchała 
ie'y H anna, lecz kilka m inu t nie wyszło, 
gdy sen niepokonany ogarnął ie'y oczy , 
śmiertelna bladość tw arz p o k ry ła , i u -  
snęła nie daiąc żadnego znaku życia.—  
W tenczas Ostafiowa okryła ią białym  
prześcieradłem, usunęła na bok i czeka­
ła  przybycia Wasila i Mikity.

(Dalszy ciąg nastąpi.J

II.
Uwagi nad Korsyką , przez Huberta Lau- 

vergne Lekarza marynarki, w tulońskim 
porcie.

(C iąg D alszy.)

Zadziwimy się nad Korsykaninem ,skoro 
go usłyszemy rozprawiaiącego o polity­
cznych lub religiynych przedm iotach, 
biegle i roz tropn ie ; mowa iego nie iest 
skutkiem  nau k i, ani obszernych w y k ła ­
dów, lecz pochodzi z wewnętrznego uczu-

)( '



cia o tem  co iest sprawiedliwetn a n ie ­
sprawiedliwym, n ad czem  każdy człowiek 
z le'y wyspy bardzo się zastanawia. D o ­
wodzi tey  prawdy znaczna liczba dyp lo­
m atyków , rycerzy, mędrców, którzy, zro­
dzeni w tych górach , rozwinęli na sce­
n ie  świata tę. g łęboką znaiomość serca l u ­
dzkiego , k tóra ich umieściła w rzędzie 
naywyższych geniuszów. T a  trafność w 
o są d z e n ia , ta przenikliwość, iest za ro ­
dem próżności znam ionniącey K orsyka­
n ina  , wszędzie, gdzie uyrzy wyższego 
od  siebie człowieka. Czy uw ierzą  czyte lni­
cy tem u  co ieden Korsykanin powiedział: 
E uropa . uwielbia waszego N apoleona! zna­
m y 30 K orsykanów , k tórzyby ieszeze 
W'iecey was zadziwili.

Podróżny  zwiedzaiący ponure  ustron ia  
tey  wyspy, musi oddać h o łd  u w ie lb ien ia , 
n a leżny  tem u  co iest Szczytnem, gdy 
sie w p a trz y  w nędzną lepiankę , często 
podobną  do chaty dzikich l u d z i ,  z kąd 
wyszło, na postrach i chlubę świata, p o ­
kolenie Indyan , tych praw dziwych pó łbo­
gów m itologicznych wieków. Czyi iż
nie powiększy się iego podziw'ieriie, gdy 
się dowie, że znakom ity  statysta p i lno ­
w a ł kóz n a  tey  płaszczyźnie ; że wielki 
r y c e r z , ubog i  i c h r o m y , żyw ił będąc 
m łodym  podeszłego oyca upolow aną przez 
siebie zw ie rzy n ą ; że szczytny teolog ro z ­
myślał nad wielkimi ta iem nicam i orząc 
p łu g ie m ;  są to  praw dy  t ru d n e  do do- 
zw iedzen ia , g d y b y 'ic h  czwarta część u -  
p łyn ionego  wieku nie objaw iła .  D u ­
m a niepuszcza K orsykanina na  łon ie  ie­
go ro d z in y ; despotycznieyszy niżeli iaki 
basza, wydaie rozkazy iak ty ran  , a w o ­
la iego m usi bydź w ype łn iona  z szybko­
ścią błyskawicy. Grzeczny mieszkaniec 
miast naszych , z trudnością  poymie że 
o 40 m il  od m orskich  brzegów F ran -  
cyi znayduie się w yspa, na którey k o ­
bieta nie iest przedmiotem hołdów i

naydelikatnieyszych względów swoiego 
m ałżonka . W  pierwiastkach społeczeń­
stw a, siła fizyczna była pierw szym  u -  
działem m ężczyzny , i dla tego znaydo- 
w ał zawsze upodoban ie  na tu ra lne  w p o ­
n iżan iu  godności płci sfabe'y, pozbaw io­
n e j  z tego co istotnie składa powagę i 
władzę ’człow ieka Ż ony, córki ko rsy ­
kańskiego wieśniaka, są prawdziwue s łu ­
gami swoich męzow lu b  o y o w , niezna- 
ią poufałego obeyśc ia , nie dzielą z 
niem i rodz innych  pociech, iadaią nay -  
częściey co zeydzie z ich stołów , obar­
czone są ca łym  ciężarem gospodarstwa , 
słow em  stan ich iest prawdziwym p ie ­
kłem . Przeciwnie syn w dom u iest p o d ­
w ładnym  tyranem , zdobyw aiącym  się1 z 
swey strony  na naynikczem nieysze d o k u ­
czania ; ła tw o  p o z n a ć , że d u m n y  
dziedzic oycowskiey w ła d z y , powinien 
wcześnie okazywać znaki swoiego p rzy­
szłego wyniesienia. Matka, siostry n ie-  
śmieią go sobie narazić, wszystko ulega 
iego woli. I dla tego gdy doydzie do  
la t  1 8 ,  m niem a że iest do wielkich rze­
czy przeznaczony. Czy m ożna wątpić , 
że sk łonność  do  okrucieństw a iest konie­
cznym  skutkiem  w y ch o w an ia  tak  przeciw ­
nego pierwszym zasadom m oralności? 
Byłem  świadkiem iedney sceny, n a k tó -  
re'y wspomnienie dotąd m nie sm utek 
przeym uie : dziecię dziesięcioletnie p rzy ­
m uszało  swoię matkę skakać przed niera 
mierząc do niey strzelbą oycowską. Pod 
czas gdy podróżny  s truch la ły  na tę zb ro­
dnię poglądał , tenże oyciec cie­
sząc się z zręczności swoiego syna , ko -  
rzystaiącego tak  dobrze z iego n a u k , 
wskazuie m u  cel nabitą  strzelbą, a ie- 
sli wen trafi, podniesie go w gore i nie 
omieszka m u  wróżyć, £e będzie drugim  
A lcydem.

Żywy obraz despotyzmu, w ew nętrzne 
iego gospodarstwo, iest iego m in ia tu rą ,



żona i córki saraemi napaw aią się łzam i, 
a w idząc ten  h an ieb n y  obraz, dzięki 
W zniosłem  do T w órcy  św iata , że 
m nie n ie u tw o rz y ł kobietą !

Jeżeli K orsykan in  chce się do in n e ­
g o  przenieść mieysca, biegać po polach, 
l u b '  podróż odpraw ić , w kłada na 
ezęść służebną sw oiey ro d z in y  ca ły  cię­
ża r sprzętów; sam zaś w siadłszy n a  konia 
z swoim  synem , z strzelbą w ręk u , p ro ­
w adzi orszak, z srogością, rów ną srogości 
p rzew odn ika w ięźniów . Co za różnica 
w  stanie pom iędzy K orsykanką a F ran c u z ­
ką! U nas now o zamężna nabyw a w ol- 
nośei, podczas gdy w głębi K orsyki iey n ie­
w olnicze poddaństw o  czyni ią m ężow i 
przyiem ną, i dla zapew nienia się o ie'y p o ­
słuszeństw ie prow adzi ią do o łtarza  z rado­
ścią podo b n ą do ofiarnika, k tó ry  zabiia 
lu d z i . 1

K orsykanin  chociaż się przeniesie do m il­
szego siedliska, iakie m a w górach , nie 
zm ienia sw oiego ch arak teru  i m iłość iego 
d la p łc i piękne'y n ie  iest doskonalszą. 
Jeżeli przerzucimy krwawe roczniki tego 
ludu, uyrzem y z wstrętem sławnego Sam- 
p ie tro , staraiącego się o rękę nieszczęśliwey 
V aniny d Ornanno. Zalecała się pięknością i 
wysokim rodem , może będziemy mniemali 
źe iey małżonek, pochodzący z niskiego ro ­
d u ,  stanie się dla n ieynow ym  człowiekiem: 
bynaymniey; Sampietro kochał chwałę i woy- 
n ę , ożenił sig z Vaniną przez pychę, p o ­
rzucił ią, zy ł w niebezpieczeństwach, z nay- 
większą oboiętnością dla swoiey zony. Po­
radzono Vaninie aby dla politycznych przy­
czyn osiadła w Genui; poiechała tam. Sam­
pietro dowiaduie się o tern, zatrzymuie ią 
i oświadcza iey, że sama śmierć może zgła­
dzić ie'y niew ierność, pozwala ie'y 3 dni 
czasu; po upłynionym  term in ie , Sampietro 
nakaznie dwom niewolnikom udusić wino- 
wayczynią. W yniosła Vanina prosi swoie­

go małżonka o łaskę, aby z ięgo ręki zgi­
nęła, a ten okrutnik w ykonał z krwią zimną 
ostatnią wolą swoiey małżonki. Sampie­
tro  nieuczuł żadney zgryzoty, k tórey  tak 
często zbrodniarze doznawać zwykli, poie- 
chał do Paryża; wszyscy się oburzyli na iego 
zbliżenie, lecz on spokoyny iniezmieszany, 
odpowiedział na tę niechęć wtenczas do­
piero gdy mu gniewem Króla zagrożono: Co 
go ma obchodzić moie postępowanie z moią 
żoną, skoro iemu dobrze służę? » P rzy  tey dzi­
kości Sampietro posiadał przym ioty godne 
bohatyra.

N iesłusznieby  m u  m oże w yrzucano  
iego zabóystw o, albow iem  czu ł tak  m ocno 
■wyrządzoną sobie niesprawiedliwość, iż 
nie m ógł nic wym yśleć na zm nieyszenie 
zdrady swoiey żony .  ̂ T enże Sam pietro, 
napadnięty  późniey przez n ieprzy jació ł, 
rzu c ił się w pośród ich sztyletów  i zg inął 
z stoiczną stałością.—• Jeżeli praw da, źe 
cywilizacya postąpiła we w szystkich k ra - 
iacb , gdzie kobiety  m aią w p ływ  i zn a­
czenie, należy w nosić, że ich  poniżenie 
opóźni ią znacznie na tey w yspie, gdzie 
tak  m ało  iest grzeczności i zalo tności. 
Pierw sze m iło s tk i, po k tó ry ch  zw ykle 
następuie m ałżeństw o, są dla bez n ich p o ­
wabów i przyieńm ości; w szystko tam  w y­
n ika z ugody lub  saraey potrzeby . Z tern 
w szystk iem , m ałżeń stw o , m ożem y to  
śm iało pow iedzieć, nie iest w Korsyce n ik -  
czem nem  frym arstw em , a ich dziew czy­
n y  nie są na sprzedaż; przestają na to ­
warzyskich zw iązkach łączących  od d a ­
w na dwie rodziny , aby skoiarzyć stad ło  
bez d łu g ich  zachodów . S koro  się K o r­
sykanin oświadczy oycu, rzadko  się t r a ­
fia, aby m u  odm ów ił; m uszą zachodzić 
bardzo w ażne przyczyny; iako  to: zby te­
czna m łodość. W  kra iu  w którym  nie 
masz m aiątków , gdzie iednakow e u b ó ­
stwo porów nyw a wszystkie klassy lu d u ,



związek małżeński iest podobno tylko 
spełnieniem naypierwszego prawa natu­
ry: biada oycu któryby udawał się do wy­
biegów, aby odmówić rękę swoie'y córki 
proszącemu o nią. Skoro tylko odmó­
wienie pochodzi z dumy, nienawiśei lub 
uprzedzenia, upokorzony Kosykanin ni­
gdy tego nie przebaczy, częstokroć śmierć 
cal’e'y rodziny bywa skutkiem obrażaiące- 
go odmówienia. W  roku 1823 wyda­
rzyły  się nader okropne sceny z pomie- 
n ionych  pobudek. Pewien pasterz na- 
nazwiskiem Galluecio chciał się ozenie 
z panienką nazbyt ieszcze młodą. Gdy 
się oyciec tem u związkowi sprzeciwiał, 
porw ał ią gwałtem i uk ry ł  w gęstym le- 
sie. Rozgniewany oyciec zaskarża Gal- 
luccia przed Z w ierzchnością, która śledzi 
uwodziciela, aby go skarać. Zaledwie się 
śledztwo rozpoczęło , a oyciec i matka 
padaią pod śmiertelnym ciosem zbrodni­
czego pasterza; kilku obrońców te'y nie- 
szczęśliwcy rodziny ginie ieszcze z ,rąk  
iego, nakoniec Galluecio, sądząc, że wi­
n ien  odzierżyć własność te'y, którą swo- 
ią  żoną bydź mieni, ośmiela się pokazać 
W mieście i żądać iey wydania. W ła­
śnie m iano go iuż aresztować, gdy zdo­
ł a ł  uciec; natenczas Widząc, żesię o wszy­
stkich iego zbrodniach dowiedziano, bie­
gnie do ż o n y , zabiia i ą , ucieka w las 
nape łn iony  ło tram i i przystaie do ich 
bandy. Ten  Galluecio, był, za nim m u 
odmówiono ręki iego kochanki, dobrym 
i gościnnym człowiekiem. Moglibyśmy 
Wymienić niektóre iego czyny zdobiące 
ludzkość; lecz upokorzona duma uzbro­
iła iego ramię,

Jeżeli Korsykanin iest oboiętny na 
słodkie uczucia morahiey miłości , 
iest za to zawsze przystępnym dla przy- 
iaźni. Przysięgi nigdy nie zgw ałc i , gdy 
kto pozyska iego szacunek i serce, iego

przyiaźń przetrwa wszelką niestałość lo- 
su i nieszczęście; a ieśli ma dla przyia- 
cioł życie narazić, uczyni to z tą stoi- 
czną oboiętnością, nie upadlaiącą przy- 
iaciela, który musi w potrzebie wzywać 
tak wielkiey ofiary. W kraiu gdzie wszy­
stkie uczucia są przesadzone, łatwo mógł­
bym przytoczyć przykłady szczytnego? 
poświęcenia się. Przestanę tylko na ie- 
dnem. Dwóch oyców familii stało n a  
czatach, ieden z nich został napadnięty 
i zabity. Każdy z tych dwóch nieszczę­
śliwych m iał syna, dzieci te w równym 
były wieku, łączyła ich nayczułsza przy­
iaźń; syn z którego oyca krew ieszcze 
nie ostygła, spotyka się z  synem zabóy- 
cy, sam na sam i bez obrony: nie lękay 
się, rzekł do niego, twóy oyciec nie po­
zbawił mię two iey przyiaźni, ale ucie- 
kay z tey wyspy, matka moia woła o- 
pomstę, iutro na czele stu krewnych któ- 

' r z y  cif znaią, powinienem ią zaspokoić.- 
To  powiedziawszy ściskaią się z płaczem 
i rozstaią z sobą. Po czterech latach 
dobrowolnego wygnania w Sardynii, u -  
miera oyciec nieszczęśliwego przyiaciela.- 
Syn iego pragnie powrócić do K orsyk i, 
uwiadomią o te'm przyiaciela swoiey m ło ­
dości, który mtt odpowiada: „strzeż się
wstępować na oyczystą ziem ię, moia 
matka śmierć ci poprzysięgła, a ia mam 
cię zabić, albowiem wymaga tego po 
mnie w imieniu swoiego małżonka. »—- 
Nieszczęśliwy niedbał na tę pogróżkę i 
stanął przed obliczem tego , który b y ł  
razem i naylepszym iego przyiacielem, i 
z przesądu nayokrutnieysZyrm nieprzyia- 
cielem; położenie to  było okropne, sa­
mo tylko Korsykanina serce było zdolne 
pomieścić dwa tak przeciw'ne sobie u -  
czucia. Pizucił się ieden drugiemu na 
łono , a w uniesieniach przyiaźni, zapo­
mnieli na chwilę o swoiem straszliwem



przeznaczeniu . N akoniec syn zabitego 
odezw ał się do  swoiego przyiaciela: Je ­
żeli będę p rzym uszony śmierć ci zadać, 
nie przeżyię tw oiey zguby, w idzisz ten  
kościół; biegniy do niego i uspraw iedliw  
się Bogu, w krótce i ia tam  przybędę i o - 
znaym ię ci iaki nas los czeka. Idzie po 
swoię m a tk ę , a u zb ro io n y  p u g in a łem , 
prow adzi ią do kościoła: P a trz ,  rz e k ł:  
oto  iest ofiara nasze'y n ienaw iśc i, bj'aga 
ona niebios o przebaczenie , m am yż go 
zabić gdy m u  Bóg odpuszcza. M atko 
m oia, spoyrzyi na C h ry s tu sa , o n  ci to  
objaw i los k tó ry  czeka tego nieszczęśli­
wego m łodzieńca. » Scena ta w n ay - 
wyzszym  sposobie tragiczna, u k o ń czy ła  
się relig iynym  przebaczeniem  u razy , p rz e ­
baczeniem , które te'm m ocniey uderza źe 
pochodzi od K orsykanina, gdybyśm y za­
pom nieli dodać ze ie w obliczu  i za ro z ­
kazem  nieba ośw iadczył.

(D okończen ie  nastąpi.)

III.

Poezje z Dzieł Słowackiego.
B A Y K A.

S t r u ś ,  z  D o r a t a .

»Lecę, lecę , ustąpcie się, ”  
Zaw ołał struś ociężały,
A ptaki chciwie p a trza ły ,

Jak się on w górę podniesie.

* 0  mieysce was tylko proszę,
Uyrzycie, rzekł, me zaszczyty. 
Otrę o niebios b łęk ity ;

O to , te ra z .. .  iuż się wznoszę.

D aley , patrzcie na sklep nieba (S 
I skrzydła swoie rozpierza; 

K tórych drugie tyle trzeba,
B y tam  poszedł gdzie zamierza.

Próżne usiłowania, daremne zachody. 
Nic nie było  z ćałe'y drogi:
W  piasku m u ugrzęły n o g i,

I tam został gdzie b y ł wprzódy.

T en przypadek, nie nowina,
Między nami uczonem i,

Ileż synów Apollina,
K rzycząc, lecę , są na ziemi,

J a ł m u ż n a .

Co tydzień, w każdą niedzielę 
Przed próg iednego lichwiarza 

Schodzi się ubóstwa wiele, 
K tórych on hoynie obdarza.

I na tę  wspaniałą cnotę 
W ydaw ał zawsze dwa złote:
Lecz aby m u nie braknęło  
Spełniać to chwalebne dzieło, 
Bez zgryzoty i spokoynie 
Z tych, co obdarzał tak hoynie, 
Śląc w niebo m odły gorące,
Zdarł co tydzień dwa tysiące.

IV.

A N E G D O T A .
Dwóch angielskich ministrów, P. P itt, oy« 

ciec ostatniego ministra tegoż nazwiska, i 
xiąże Newcastle by li odmiennego zdania 
względem wyiścia fla tty  pod żagle. P ierw ­
szy leżąc na łóżku w paroxyzmach pedogry 
w tęgie'y zimie, musiał przyymować osoby, 
które miały do niego interes, w pokoiu o 
dwóch łóżkach, w którym  nie chciał aby pa* 
łono, Xią£e Newcastle bardzo niecierpliwy na



zimno, przyszedł’ go odwiedzieć. Zaledwie 
wszedł do mego, natychmiast zawołał prze* 
iety zimnem: Jak to, tu  nie palono? Nie,, 
odpowiedział P itt, nie lu lię ciepła gdy  cier­
p ię  na pedogrę. X iąże zmuszony uledz te ­
m u, odziany płaszczem usiadł obok chorego 
i rozpoczął z nim rozmowę: lecz nie mogąc 
znieść dłużey zimna; pozwol rzek ł do nie- 
g 0> _  abym. się schronił przed zimnem i 
po łożył w łóżku będącem obok twoiego; a 
nie zdeymuiąc płaszcza położył się w łóżku 
Estery  Pitt, i rozmawiał dale'y o tey  flocie, 
k tó rą nie chciał wysyłać na morze.. Obadwa 
roztrząsali tę  rzecz z zapałem.—Chcę konie­
cznie, aby llotta wyszła pod żagle, rzekł P , 
P itt z dobitnem i giestami. — To niepodobna; 
zginie, odpowiedział X iąże krzywiąc się. Ka­
ro l F ryderyk  przybywszy w tey chwili za­
sta ł ich w-tak pociesznym stanie, i zaledwie 
się m ógł wstrzymać od śm iechu, widząc 
dwóch ministrów stanu, namyślaiącyeh się 
nad tak ważnym przedmiotem w sposobie 
tak  nowym i osobliwym,.

V I,
M ODY PARYZKIE.

' N aym odnieysze B arety  ( t u r b a n y )  są 
z axam itu  k o lo ru  am arantow ego w w iel­
k ie  fałdy, cała ich ozdoba składa się z 
p ió r niebieskich z lew ego b o k u  p rzy­
p ię ty ch .

Kapelusze krepow e b ia łe , m aią w k o ­
ło  ru łk i z a tłasu  pensow ego, pióra tak ie­
goż k o lo ru  służą im za ozdobę.

M oda kapeluszy różow ych atłasow ych 
z w ielkiem i ro n d am i, obszytych b ia łą  
b lo n d y n ą , dotąd nie u stair; przydaią do 
n ich  n iekiedy nar.eysy z białego a x a m itu .

Czapeczki naym odnieysze są z b łon—

dyny, ozdobione różami,, n iezapom ihay- 
kam i i gw oździkam i, zw ane Indyyskie.

Salopy z m ateryi Szkockie'y, m aią k o ł­
n ierz z fu tra  zw anego k u n y , a peleryna 
eała takie'mze fu trem  obszyta.

T u rb a n y  a V Indienne, rob ią z axam itu  
ponsow ego w paski z ło te ; zazwyezay ta­
ki tu rb a n  kładzie się wyże'y z iednego 
boku .

Kapelusze p luszow e b ia łe , podszyw ają 
atłasem  różow ym , za ubranie służą k o ­
kardy p ó ł pluszow e i p ó ł  atłasow e.

Co do sukn i balow ych dam skich, sz tu ­
k a  mieszania gazy z atłasem  w ycinanym  
w zęby, 1'ście, ru la  i in n e  kształty ,.zay- 
m u ie  naysław nieysze m o d n iark i. Nina 
m oda ustanow i co b y ło  n aygustow niey - 
sze, donosim y, że k o łn ie rzy k i w yk łada­
ne a la M arie S tu a rt czw orogran iaste , 
używ aią się do  staników  stroynyeh  su ­
k ien , te k o łn ie rzy k i są przecięte na ra ­
m ieniu , aby nie g n io tły  świeżego ręka­
w ka, W ielkie puffy tu ło w e lu b  gazowe,., 
zdobią d ó ł takow ych  sukien .

K ołnierze u  su rdu tów  m ęzkich są bar­
dzo szerokie i w yk ładane.—  F rak i czar­
ne m aią p o ły  podszyte czarną m orą , są 
bardzo d ług ie  od p rz o d u , lecz kam izel­
k i ieszeze d łu ż sze ,— N aym odnieysze su r­
d u ty  są z su k n a  k o lo ru  zw anego v ert 
russe i b leu  an g la is , podszyte ca łk iem  
czarnym  p lu szem ; in n i noszą su rd u ty  
zw ane Alpaga, podszyte pluszem  n ieb ie­
skim  lu b  ponsow ym .

N aym odnieysze płaszcze są z m ateryi 
Szkockie'y k o lo ru  zielonego z dw om a 
d ługiem i pelerynam i, podszyte pluszerm 
ponsow ym .


